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Ijtettitik fortttaron.
P r ó ż n o  s ię  n a  p o lu  wadzi sz ,
Jeśli do m a n ie  u radz i sz .

R e j z Nagłow ic.

ROK 1 8 4 ® .  P o z n a ń ,  dnia 18. Maja.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, fam ilijnem u i tow arzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień  
w objętości jednego arkusza , do którego p rzydaną  je s t  rycina mód paryzk ich , w raz z  opisem. —  P rzedpłata  wynosi na  
pól roku talarów 3 ,  i przyjm uje się po  w szystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych  
i  zagranicznych.
1 — — 8— ■— — ■—— —
N i e m a s z  w ą tp l iw o ś c i ,  że wszyscy ludzie p o w o ła n i  są 
do  p rac y :  niety lko religia  nakazuje  każdem u na  sw ój 
chleb w  p oc ie  czoła p ra c o w a ć ,  ale zgadzają się n a  to 
f ilozofowie najuczeńsi i ludzie na jprosts i .  T ym czasem  
p ra c o w a ć  i po większój części w sty dzą  się jeszcze  lu ­
dz ie ;  w ie lu  je s t  tak ich ,  k tórzyby  nie nieśli p o d  pach ą  
dużój paki p a p ie ró w ,  a ba rdzo  m a ło  kto z lud z i ,  n a ­
leżących do w yższego  a n a w e t  ś redn iego  s tano w isk a  
w  sp o łec zeń s tw ie ,  szedłby z n o w y m  kape luszem  w  rę ­
k u ,  m ając  s tary  na g ło w ie ,  a  niesienie n o w y c h  k up io ­
nych sob ie  b u tó w  w ięce jby  go m oże  karciło  i n a b a ­
w ia ło  z m a r tw ie n ia ,  niż k i lk o -m ie s ięcz n e  s iedzenie  
w  w ięzien iu .  Jes tże  teg o  jak a  fizyczna przyczyna? 
O czyw iśc ie  n iem asz żadne j ,  bo ludzie najbogatsi  i naj­
lepiej w ykszta łcen i,  byw ają  w  rę k u  r ó w n ie  m ocn i jak  
ludzie ub o d zy  i bez nauki.  Jeżel i  w ięc  b ęd z ie m y  za­
głębiali się w  szukaniu  przyczyny, znajdz iem y zaw sze  
o d p o w ie d ź ,  że to  w ynika  z obyczaju. U  nas nosi k a ­
żdy parasol nad  s w ą  g ło w ą ,  ale w  k ra jach  o ry e n ta l -  
nych  byłoby to  n ie jednć j klassy zu p e łn em  zelżeniem, 
i parasol n ad  p a ń sk ą  g ło w ą  zaw sze  n iew oln ik  p r o w a ­
dzić musi.

N iem ożna jednakże  p o w ie d z ie ć ,  że ci ludzie ,  k tó ­
rzy u  nas w styd zą  się n a w e t  dla s iebie  nosić rzeczy, 
są  p ró żn iak am i ;  p racu ją  oni w  inny sp o s ó b ,  a m ia­
n o w ic ie  przez rządzen ie  i k ie row an ie  d ru g im i ,  p rzez 
ich nauczanie  bądź  p is m e m ,  bądź u s tn ie ,  przez u ła ­
tw ia n ie  in te ressó w  sobie  p o w ie rz o n y ch ,  przez o b ro n ę  
k ra ju  i t. d. Z tego  widzim y w y ra źn ie ,  że jak  ludzie, 
tak  ich p raca  dzieli się na  p e w n e  klassy i p raca  czło­
w iek a  o św iecon ego  je s t  s tąd  n ied os tępn ą  dla cz łow ieka  
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bez n a uk ow ego  w y c h o w a n ia ,  że jej u ła tw ić  nieumie, 
a p raca  zaś p ro s ta ,  m ech a n iczn a ,  dla  tego  n iedos tę ­
p na  dla cz łow ieka  ośw ieceńszego  lub  bogatszego, żeby 
w stydził się jej odb yw ać .  T e n  w s ty d  ma zno w u  
w  te m  sw oją  z a sad ę ,  ż e .c z ło w ie k  u ła tw ia jący  taką  
p ra c ę ,  do jakiej jego  klassa ludzi n ie p rz y w y k ła ,  mógłby 
być przez drugich, którzy  go n iezna ją ,  zostać  poli­
czony do klassy niższej w  spo łeczeństw ie  jak  rzeczy­
w iśc ie  należy. Dziś atoli  nas tęp u je  e p o k a ,  gdzie ka­
żdy każdego  bez w zg lęd u  na  jego  położen ie  szan ow ać  
m a o b o w ią z e k ,  gdzie od sp o łeczeńs tw a  o tyle w ięcej 
m a  p ra w o  w ym ag ać  szacunku ,  o ile w ięcej dla spo łe ­
czeństw a  czyni. Z te j  w ięc  w ychodząc  zasady, każdy 
pracu jący  bez w zg lędu  na  rodzaj p racy  zacznie uży w ać  
wyższej godności aniżeli p różniak . Ludzie  n ie  z e -  
w n ę trz n em i s tosunkam i ale zasługam i b ę d ą  się różnili 
między sobą. W ynies ien ie  w szelk iej p racy  do pew nej 
godnośc i nietylko po jedna bardziej klassy spo łeczeń­
s t w a ,  w y tęp i  nędzę ,  postaw i m o ra ln o ść  na wyżsżym 
s to p n iu ,  a le  n a w e t  zasili s tan zd ro w ia  ludzkiego. -— 
G dyby  n. p. uczen i na  p rzem ian  za jm ow ali  się swemi 
p racam i literackiemi i rzem iosłem  to k a r sk ie m ,  s to la r -  
sk ićm , ujeżdżaniem koni i ró żnem i podobnem i za tru ­
d n ien iam i ,  byłby ich ż o łą d e k ,  u m y s ł ,  d u ch ,  a n a -  
reszcie o w oc  ich ducha całk iem innej si ły; n ie c h o d z i-  
liby wybladli ,  odęci lub wyschli,  ze w czesną  po d a g rą ,  
albo rum atyzm em . P is a rz o m  p o s tę p o w y m , krzyczą 
w  uszy krytycy: je s teśc ie  ludźm i niepraktycznymi, chce­
cie odm ian  n iep o d o b n y ch  do p rzep ro w ad zen ia ,  a le  ci 
pisarze m ają  w ie lk iego  sprzym ierzeńca , b o  m a ją  h a r ­
m on ią  n a tu ry  n a  sw e j  stronie. Żadna siła  n iepotraf i
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ich zw alczyć, bo  oni opiera ją  się na sile  przyrodzonej 
ś w ia ta ,  n a  sile bosk ie j ,  mocniejszej niż  p a ra  i inne 
w yn a lazk i  ludzkie.

S t a n i s ł a w  J a x a.
JSzlacftec/tn fjatSka.

(D okończenie.)

7.
P o  O jco w sk im  czarnym borze tu rk aw ecz k a  g ru ­

cha, —  tę sk l iw y  ś p i e w ,  istny w ia t r ,  leci od skały do 
skały, o d  p rzygórza  do przygórza ,  co p s t rem i p ło tam i 
ob s iad ły  sob ie  k rasne  odole, —  każdy kam uszek ,  k a ­
żd e  o d d zw an ia  nim  z ió łko ,  —  a p taszynce  słodzej, 
milćj,  jakby  ją  co po  serduszku g ła ska ło ;  —  na  o j ­
c o w sk im  zam k u ,  w  w ysokić j kom nacie  m łod e  dzie— 
w dze  —  sierota  płacze i p łacze  i w zdycha, m a rn u je  
u r o d ę  —  boży dar, i nikt nie usłyszy rzew n eg o  łk a ­
n ia ,  n ik t  nie  obetrze  z zam glonych oczą t —  z p o b la ­
dłej jagódki, gorącej łzy! —  P a n  s ta ro s ta  jak  w y ­
s trze li ł  z kopyta  do K r a k o w a ,  czy za K r a k ó w ,  oj my 
w ie m y  kędy , ale ona  nie w ied z ia ła ,  tak  już  czw arty  
zeszed ł ranek, jeg o  ani s ły ch ,  ani dych. Oj ale nie 
za nim, nie  za nim dz iew częciu  tak  straszno łu p o c e  
serduszko ; je j t ę sk l iw e  w es tch n ien ia  za kim innym 
lecą  jak  orły  na boje ,  na k r w a w ą  w o jenk ę!  —  Jak  
lecieć nie  m a ją ,  kiedy tam  je s t  t e n ,  co j e  pojmie, 
upieści —  przytuli,  —  kiedy każdem u milej u  sw oich. 
P ło w e  ch m u rk i ,  jak  łabędz i stada, żeglują sob ie  po 
niebie ,  —  żeglują ta k  sw o b o d n ie ,  szeroko! —  leśne 
p taszę ta  huś ta ją  się po z ielonych gałązkach  leszczyny, 
ta k  w o ln o  —  leciuchno! —  w  przezroczystym P r ą -  
tn ik u  ta k  falki szumieją s reb rn o ,  ło sko tl iw ie .  C h m u rka  
ch m u rk ę  dogoni, ptaszek z k o chan ą  p taszynką  się zej­
dzie  —  falka falkę u śc iga ,  mój B o ż e ,  i cieszą się jak  
w  niebie .  A  dla niej ju ż  w szystko  p r z e p a d ło ! . . .  
sp rzed a ła  sw o ją  u ro d ę  i szczęście; —  ale to  za życie 
ojca —• o j c a ! . . .  P an ie  zmiłuj się n ad  s ie ro tą !

N a  zam k o w y  sad przyleciała z łasa sroka , i w rz e ­
szczy: goście!  goście! — Z am ko w i ludzie b iegn ą  
z o k o ła ,  każdy zerka  —  u p a tru je  gdzie m o że ,  jak  
może. W  tern  z m u ru  zapadliny zaskrzeczało  coś 
p rzeraźliw ie, t ru p io .  —  Jezus  M arya to  puszczyk, czy 
nieczysta dusza! —  S ro k a  uskakuje  z d rz e w a  na d rze ­
w o ,  a śp iew a  coraz  ciszćj i ciszćj, s t rasz l iw y s k r z e -  
ko t g ra  coraz hucznićj i hucznie j.  Aż na  raz w sz y ­

stko zag łuch ło  —  zam kow i ludzie d rzą  jak  osik i ,  że ­
gnają  się w  Im ię  O jca i Syna. W sz e lk i  d u c h . . .  ej 
nie p o m o ż e  żegn an ie ,  nie  p om oże  zaklęcie na bo żą  
w olę.

P o  dziedzińcu u b ram y re j  w a c h ,  —  h a ła s ,  h a r -  
m id e r ;  -— ■ zw odzony m o s t  rzuca ją  w  d u c h u ;  —  g ra ­
b o w ą  u l icą ,  po grobli w ali su to  kolasa je d n a  i d ruga 
i trzecia .  T o  pan s tarosta  z w e so łą  c z e re d ą ,  —  sro ka  
zgadła ; czy tś ż  zgadnie  i p usz czy k ?  B óg  wie.

P a n  O po leck i  w ym in ą ł  w szystk ich ,  —  b o  pilno 
m u  za is te ,  c iern iam i kłuje po  se rcu  nam ię tność .  Już  
w ali na  w sch o d y ,  i F ran u s ia  już  łezki o ta r ła ,  już  d o ń  
bieży, -—  oj ale  nie dla niego! J ą  co innego  pch a  tak  
nagle, co innego  w ygryw a  po duszy.

„M ó j o jc i e c ! mój na jdroższy -  jedyny  ojciec 
kędy ?“

„Ż y w y  i w o lny  nado bn a  d z ie w e c z k o !“  —  o d b i ł  
szybko pan, cału jąc  ją  w  śliczne czoło. „ T a k  —  żyw  
i wolny, a le  ja  M o p an k u  przyskoczył do ciebie z czem 
in n em ,"  -—  ciął d a le j ,  ale czegoś s ta rgan o  n ie sp o k o j­
n ie ,  i n iespoko jn ie  ły p a ł  w  ok ó ł  oczam i. „ F ra n u s iu ,  
u czyń  mi jeszcze je d n ę  ła skę  ażali w o la ;  —  na miłość 
b oską  skryj się do w ie c z o ra  w  narożne j kom nacie ,  —  
nie pokazuj się żyw ej duszy. Zwalili t u  p a n o w ie ,  k r e -  
w n iak i ,  sp ra w a  m oja  w  te m  w ie lk a ,  n a jw ięk sza ,  by 
ciebie nie dojrzeli.“

„ Jak oż  to  m ośc i  s ta ros to  —  w ięc  w y  s ro m ac ie  
się p rzed  św ia tem  ż o n y ? . . .

„Ż o n y ?  —  t a k . . .  n i e . . .  ż o . . .  ż o . . . n y , “  ch łypa ł 
O po leck i  zmieszany, ro zcze rw ien ion  jakby  ó w  w yraz  
kością  w  gard le  m u  stanął.  „Ż ony  M o p an k u ,  ale boż 
ślub i ż o - ż o - n y . . . .  I  byłby tak  krz tus ił  się tęg ą  g o ­
dzinę jeszcze, kiedy nagle  zm ącony  przeraź liw y krzyk, 
jak  w iche r ,  d rzw iam i,  oknam i w alił  w  k om na tę  z dz ie ­
dzińca.

„ T o  mój ojciec! —  to  o jc iec!"  —  zakrzykła s ie­
ro ta  pó ł  bo leśn ie  —  ra d o ś n o  na  p o ły ,  boć i tam to  
nie był odgłos roskoszy , w y ry w ając  się z ujęcia O p o -  
leckiego.

„S tó j !  stój sza lona!  —  D jabe ł sp rzysiąg ł się na 
mnie  i przyniósł  go tu taj M opanku! —  co czynisz 
stój p rzez Boską m i ło ść !"  wrzeszczał, goniąc ją ,  sza r­
pany dziw nym  jak im ś s trachem  czy srom otą .  E j ale 
gonił  na p ró ż n o ,  nap różno! —  D ziew cze  lekkie jak  
p taszek ,  —  jak ptaszek w e fu rnę lo  na w schody.

„H o  ja  n ieszczęś l iw i"  zaw ył piekielnym głosem, 
łam iąc  r ęce  jak suche szczepy, i w szystko  p iek ło  grało  
m u  po skoś law ionćm  obliczu.

„N ieszczęś liw i —  M o p a n k u ,  P a n  Bóg m n ie  karze, 
h o !  —  ale obaczym kto też  mocniejszy! —  k o ń ­
czmy jakośm y zaczęli!" —  dob ił  s o w io ,  wściekle ,
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i w ystrze li ł  za dz iew częciem  z komnaty . Na szero ­
kim dz iedz ińcu ,  stoi w  w ian ek  p a n ó w  grom adka,  
i ch u rm a  d w o rz a n  i s tarościńskich  h a jd u k ó w  z p ó ł  -  
k o p y ;  —  w  p o ś ro d k u  starzec jakiś  s iw iu tk i jak  g o łą ­
bek, w  szlacheckim o dśw ię tnym  s t ro ju ,  —  ale z obli­
czem zm iętem  dziw nie  —  nieludzko —  niby  h a r d o -  
ścią  i ro sp acz ą  i bó lem  i p o g a rd ą  na sp o ły ,  tu li  k o n -  
w ulsy jn ie  m łode  —  n ad o b n e  dziew cze  do piersi.  —  
T o  pan Ja x a  S ta n is ła w ,  to  jego  jedy na  F ra n u lk a !  —  
O Dci, nie kto in n y ;  ale czegóż miasto  starój b yw ało  
pogody, taka  b urza  w ichrzy m u  po czo le?  czego ta ­
kie  zb łąkane —  ja sk raw e ,  spokojne  niegdyś o k o ?  —  
czy to  że złe ha jduki odtrąc iły  go tak  n ielitośnie od 
b ra m y ?  czy co in n e ?  —  p an o w ie  zdz iw ie n i ,  osłupiali 
g a w ro n ią  to  na n ich ,  to  jed en  na d ru g ieg o ,  a r a m io ­
nam i s trzygą, a g łow am i k iwają ,  zwyczajnie jak  na 
n iem ieckiem kazaniu.

W  tern z p od w o i ostro  wyskoczył O polecki.  S tary  
go nie ujrzał,  i nie  u jrzała  dz iew czyna; ale w  lo t  j e ­
den  z p a n ó w  najdosto jn iejszy , znać to  i z miny i z s t ro ju ,  
i z p y chy ,  z g ro ź n e m ,  ch łodnem  obliczem su n ą ł  na 
p rzec iw  niem u.

„M ośc i  s ta ros to !  —  tego  o w eg o  w c z o ra j ,  ś lubo­
waliście  p rzed  Bogiem  i ludźmi w ia r ę  mojej dz iew ce; 
cz łow ieka  bez czoła —  dziś ,  co znaczy po d  w aszą  
s t rzechą  ta  n ie w ia s ta ?“ g rzm ił g rom kim  g ło s e m ,  d o ­
bijając na  w tó r  pozłocistą  karabelą .

„Z naczy  M o p a n k u ,  że nie w tykaj no sa  między 
d rzw i,  kiedyś o to  nie p roszon , i że każdy sobie pan  
na sw oich  śm iec iech !“ odb ił  m u  jak  szab lą  w  łeb  
rozindyczony starosta .  G ro m  s łó w  zaszum iał,  i zgasł 
w  p ow ie trzu ,  on odrzucił b a rd o  oczy, i wali p ros to  
ku dziew częciu  i s t a re m u  szlachcicowi.

Ale i s tary  nie u sną ł  w  pow odzi uciechy. Na 
b rzęk  znanego g ło su ,  ja k  na u ro k  c za ró w  w strząs ł  
się s traszliwo, zadygota ł —  is tno byś go z w a r u  
w  lo d o w ą  w rzu c ił  kąp ie l ;  —  drżące  d łon ie  opadły  
z u śc isk u ,  w ypręży ły  się —  ścięły —  pozieleniały, 
jak  półzgniłe  ręce  t r u p a ;  tw a rz  sk rzyw iła  się jeszcze 
przeraźliw iej —  źrenice jak  d w a  noże u to n ę ły  w  obli­
czu starosty. A  ten  nie py ta  —  jak  w a li ł  tak w ali,  
ju ż  d łon ią  chw yta  p raw ie  śn ieżną  suk ienkę dzie­
wczęcia.

„P ó jdź  precz z b ó jc o !“  —  zaw rzasn ą ł  Jaxa  sza­
lenie, od trąca jąc  is tno  m arny  liść h a rd ą  d łoń  s ta ­
rosty. „ P re c z  ażali żyw o t ci d rog i!  —  jeszcze nie 
tw o ja  o f i a ra !“ I  jakb y  d w udzies to le tn i  m łodzian , 
j e d n ą  ręk ę  obrzuc i ł  w ed le  w ie lk iś j  kibici córy, d ru gą  
groźnie  śm ig ną ł  ku górze  iskrzącym ja k  b rzy tw a  
kordem , i s tan ą ł  jak  p o są g  boleści i grozy.

„M ości C h o rą ż y c u ! . . .  zaczynał starosta.

„Milcz żmijo —  M ośc idz ie ju !  przywalił  go h u -  
cznem  s łow em . T o  w ięc  za tak i p ieniądz  sprzeda­
łeś mi m arny żyw ot!  S ro m o tą  najm ilszego dziecięcia, 
jed y n eg o  skarbu  mego na tern św ie c ie ,  dokupiłem  
się w o ln o ś c i ! . . .  —  ja  głupiec s t a r y ! . . .  Miłyż mój 
Boże, n ie  syty byłeś zdrady ,  jeszcześ h ań b y  p o żą ­
d a ł ! . . .  h ań b y  tego  n iebożą tka ,  t e m u ,  że b ie d n e ,  że 
ro zw ia ła  się s tara  J a x ó w  potęga! że o na  sierota ,  
s am a je d n a  na całym szerokim św iec ie !  —  I  tego 
n iedość  bezli tośny , w czora j  mi w  niej p oka la łeś  
cześć, k u p io n ą  k rw ią  tylu przodków , dziś , p o ś lu b i­
wszy inną, przychodzisz jeszcze bezczelny, m nie  ojcu 
p luć w  oczy m ą  h a ń b ą ! . . .  A  i ja  szlachcic p o l­
ski, taki dobry  jak  i ty m agnae ie !  Mośdzieju n i e -  
p o c z c iw y ! . . .  a to  m oje  j e d y n e ,  zbezcześcione —  
b iedne!  —  Jezus  M a ry a !“ i u rw a ł  —  tylko u ca ­
ło w a ł  p ó ł  omdla łe  d z iew cze ,  i uderzy ł  w  serdeczny 
płacz, jak  n iele tn ie  chłopię .  Ale p łak a ł  nie d ługo ; 
jed en  rz u t  oka  na s t a ro s tę ,  a zgasły jak  m gła  n i e ­
wieście łzy. —  „H o  ale  żyje jeszcze  B óg  mściciel,“ 
zakrzyknął dz iko : „jeszcze nie zgnił miecz Jax ó w !  
djable kusicielu —  b ro ń  się! —  podły  —  b ro ń  się, 
bo  cię z a b i ję ! . . .

I  szlachcic jak w ściekły  o d trąc i ł  jed ny m  rzu tem  
dziewcze jak m a r tw ą  b ry łę ,  —  zaśw is n ą ł  k o rdem  
w  k rz y ż o w ą  sz tukę  na  cztery w ia try ,  i oślep rzuci ł  się 
na  s ta ros tę .  —

M ości C h orążycu  —  s t ó j c i e ! . . .  upam ię ta jc ie  się 
p rzez B óg żyw y! upam ię ta jc ie  m o sank u !  w o ła ł  u sk a ­
kując  Opolecki.  —  Ej lecz nadarm o, n a d a rm o !  —  
M ój jasny  p an ie  —  i ju ż  ni tw o je  w ysokie  zamczysko, 
ani tw o je  z ło tem  tkane  b e rb o w n e  kle jno ty , —  ani 
tw o ja  h a rda  pycha —  ani tw o je  chybkie nogi, n ie  były 
by cię zbawiły od  śm ierci!  —

K o rd  O poleck iego  syczał jak żmija n ad  tw o im  
k a rk ie m , m ogilne  ro b a c tw o  r a d o w a ło  się n a  ucztę 
z t rup iego  cielska! P a n  B óg zechciał inaczej —  i ży­
jesz. W  samój chwili razu, stalista ro ha ty na  n a d w o r ­
nego  hajduka, s tanęła  jak  żąd ło  żmii między  szlachci­
cem a panem . I  p a n  ocala ł z d r ó w ,  szlachcic w  p ę ­
dzie uderzen ia  nie p o d o ła ł  p o w s trz y m a ć  s ię ,  w p a d ł  
jak  motyl na  ostrze. K r e w  bu chnęła  s trumieniem 
z p iersi,  w łóczn ia  p rzebod ła  se rce  na wylot.

„B oże  —  F r a n u s i u . . .  M i ło s ie rd z ie ! . . .  zajęczał 
jeszcze , ale tak  s trasznie  i bo leśn ie  i tru p io  i m d ło  
i cichutko po tem , —  że w szystk im  rozdarły  się dusze. 
K o rd  śm ignął m łyńca  w  p o w ie trzu ,  i upad ł z rozbitym  
brzękiem  gdzieś w  t r a w ę ,  —  nieszczęśliwy zw a li ł  się 
na ziemię, —  w e s tc h n ą ł  jeszcze s łab iu tko ,  i dusza 
z w estchn ien iem  u lec ia ła  do nieba.

10 *
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A  F ra n u s ia !  ho  b iedna  ona  —  b i e d n a ! . . .  nie  
b a rd z o ,  n ie  d ługo  czuła. J a k  z p rze raź l iw ym  krzy­
k iem  p a d ła  na  o jcow sk ie ,  p o k rw a w io n e  c ia ło ,  tak 
o m d la ła ,  b lada ,  s in a ,  m a r tw a ,  ja k  k a w a ł  d rew n a ,  
a lbo  k a w a ł  skały, leżała d ługo  i d ługo .  A  taki anie l­
sk i ,  rz e w n y ,  bo lesny  w y raz  jak iś  dziw ny obsiadł na 
zatrupiałćj tw arzy ,  takie  h a rd e  i p rze raź l iw e  i dzielne 
i ok ro pn e  były os ta tn ie  o w e  chw ile  s tarca szlachcica, 
ow o  oczyszczenie poka lane j części, że wszyscy jak  stali 
tak  zapłakali rz e w n ie  serdeczno .  I  p an o w ie  zapomnieli 
s w a r u ,  poklękali w  o k o ło ,  i modlili się szczerze - 
i s ta ros ta  zb lad ły ,  zm ien iony  u pad ł  na ko lan a ,  i łk a ł  
jak  b ó b r ,  i c a ło w a ł  m a r tw ą  rękę  s ta rca ,  i w o ła ł :  
daru j!  daru j!  —  Oj p o  czasie —  po czasie ależ 

lepićj jak  n ig d y ! . . .
A  p o te m  otrzeźw ili  F ra n u s ię ,  —  i b iedn e  d z i e -  

w czą tk o  ju ż  n ie  pozna je  nikogo, —  ani o jcow skiego  
t r u p a ,  an i zam ku, ani bożych ludzi, ani św ia ta ;  
ty lko  m ias to  p łakać na b iedną  s w ą  dolę, to  w y śp ie ­
w u je  sob ie  jakieś cu do w n e  rozs tro jne  p iosneczki, tylko 
z o b łąk anć m  ok iem , jak  cień z innego św ia ta ,  b łądzi 
z księżycznym prom ieniem  po  odoiu, tylko się śmieje, 
ale tak strasznie pusto , jak  t ru p i  czerep, tylko szcze­
b ioce  dziw ne n iepojęte  s ło w o ;  a p o te m  z n ó w  śp ie ­
w a ,  z nó w  się śm ie je ,  zn ó w  płacze. —  O szalało  
b ie d a c tw o ! . . .  aż i B óg  d obry  z li tow ał się i zab ra ł  
w n e t  do swej chw ały .

W ieczny im odpoczynek! w ieczny  odpoczynek  c ie­
n iom  zgasłych dni —  zaw iod ła  zn ó w  b lada  wieżyca.

W ieczny odpoczynek  odgruchnę ły  zap leśn ia łe  ru i ­
ny zamczyska, i s iw e  skały, i c iem ne bo ry  i z w ie r ­
ciadlany P rą tn ik  i s r e b rn e  chm urki.  P ac ie rz  w io n ą ł  
ku niebu, d ługo , d ługo g ra ł  jeszcze po b łęk i tó w  m o ­
r z u ,  aż i u to n ą ł  gdzieś w  gw iazdach . —  W iec z n y  
odpoczynek! —

S. Ch ...............

STANY ZJEDNOCZONE PÓŁNOCNEJ AMERYKI
przez

F r y d e r y k a  ISawtnera.
W  dw óch  częściach.

U B R O C K H A U S A  W  L I P S K U .

N o w e  to  dz ie ło  w ie los tronnie  uk sz ta łconego  a u ­
to ra  m a  n iezap rzeczon ą  wyższość przed  innćm i w y ­
daniami o A m ery c e  po d  w zględem  bezstronnośc i  i h i ­
s torycznego pog lędu ,  lecz z drugićj strony b rak  m u  
życia, św ieżości i p o c h w y tu  indyw idua lnego  s to su n ­

ków  i w łaśc iw o śc i  n o w eg o  św ia ta .  J e s t  to  poucza­
jąca  księga o S tan ach  z jednoczonych, za k tó rą  w in ­
niśmy w dzięczność  au to ro w i ,  lecz m ógłby  j ą  tak d o ­
brze  w  stolicy p ań s tw a  p rusk iego  n ap isać ,  op rócz  
l i s tó w  w  dodatku  zamieszczonych, przy tak o b sze r ­
nych ź ród łach  jakie m ia ł tam że  p o d  r ę k ą ,  choćby 
sam  nie był zw iedził S ta n ó w  Z jednoczonych . Z m as ­
sy cy ta tów  okazuje się n iezm ierna  zna jom o ść  dzieł 
najrozm aitszych  i ź ród e ł  rzeczyw is tych, z k tórych  
czerpał au to r ,  lecz z w łasneg o  p o g lędu  i pracy zdaje  
się, iż tylko pozna ł  mniejszą część S ta n ó w  Z jed no ­
czonych ,  a gdzie ź ró d ła  nie w y s ta rc z a ły ,  ta m  się 
o d w o ły w a ł  n a  p o w a g ę  m ę ż ó w  rozum nych ,  lub s ta ­
tystyczne p o d an ia  w  p ism ach  publicznych zaw arte .  
N iek tó ry ch  p rz e d m io tó w  tylko u lo tn ie  do tkną ł ,  a za­
m ias t  w ła sn y c h  w n io sk ó w  trzy m a ł się zdań  a m e ­
rykańskich  lub eu rope jsk ich  a u to ró w ,  w  k tó rych  czy­
telnik n ie  zazna jom iony  z h is to ry ą ,  nie ła tw o  u m ie  
się znaleść. B y ł  to  sposób  najła tw iejszy  do u w o l ­
nienia  się od  zarzu tu  s t ro n n ic tw a ,  ale też z tego  
p o w o d u  nie  dosta je  tej książce u ro k u  now ośc i ,  o ry ­
ginalności i indyw idua lnego  pojęcia. P a n  R a u m e r  
nie sk reś la  w r a ż e ń ,  jak ie  uczyniły na n im  S tany  
Zjednoczone, co u w a ż a ł  za w łaśc iw y  charak te r ,  p rzy ­
m io t  i o sob l iw o ść  A m ery k an ó w , lecz daje  na m  h i ­
s to ryczną  ro zp ra w ę .  O bjaśn ia  on  po jaw y , k tó re  
p rzed  nim inn i a u to ro w ie  do sytu opisali , i w  tem  
je s t  bardzo  szczęśliwy, p r a w d z iw y  i zadow olający. 
K siążka  ta  je s t  dla  Anglii fenom enem  i z a p e w n e  
znajdzie w  A m eryce  sw y ch  zw o len n ik ó w .

P ie rw s z e  rozdziały, zaw ie ra jące  w ia d o m o śc i  g e o ­
graficzne, h is to ryczne  i biograficzne m o żem y  opuścić ,  
nie  z aw ie ra ją  w ięce j  nad  lekki p rzeg ląd  o sa d ,  p o ­
s tęp u  i w ybicia  się na  w o ln o ść  trzynas tu  osad p ó ł ­
n o c n o am e ry k ań sk ich ,  z k ró tk iem i w y ją tkam i z życia 
W a sy n g to n a  i Jeffersona, znajdziem w  nich opis po­
dobny, jak  w  każdem  dziele uczonego  Niemca, k tóry  

» za ź ródło  do sw oje j  p racy  uży ł G raham a  i B anc­
rofts  h is to ryą  S ta n ó w  Zjednoczonych. M usim y  j e ­
dnak  t ę  oddać  sp ra w ied liw o ść  p a n u  R a u m e r ,  iż 
przy tern pobieżnćm  zestaw ien iu  w y p a d k ó w  i naj­
znakom itszych m ęż ó w , wyszedł z p raw d z iw eg o  sta­
n o w iska  am erykańsk iego  i nie  u w aż a ł  ro zw o ju  p a ń s tw  
n o w eg o  św ia t a ,  jako w y rod zen ie  się europejsk ich  
s to s u n k ó w ,  lecz jako  dalszy ciąg p o s tępo w ej h is to ­
ryk T ym czasem  zupełny rozdzia ł francuzkićj od am e ­
rykańskiej rew olucy i i zaprzeczenie  w zajem nego  ich 
na siebie w p ły w u ,  należy raczej do sys tem atu  au ­
t o r a ,  aniżeli do w łaśc iw ćj his toryi. P a n  R a u m e r  
p o w ia d a  między innem i o ogłoszeniu  n iepodległości 
Unii co n as tęp u je :  D aw nie j i te raz  u w aż an o  o g ł o -
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szen ie  to  am erykańsk ie  z p rzec iw nych  zupe łn ie  s ta ­

now isk .
B e z w a ru n k o w i  nauczyciele boskich p r a w  i śle­

peg o  p o s łu sz e ń s tw a ,  jakoteż zw olennicy  p ra w a  j a ­
k ie go ko lw iek  b u n tu ,  rozw ięzu ją  z lekkością  dzieci 
w szys tk ie  pytania  s tanu  i s to su n k ó w  społecznych, 
m ie rząc  w y p a d k i  na je d en  łokieć i przykładając je  
na  je d n o  kopyto , bez zas tano w ien ia  się nad  p o w o ­
dami, t reśc ią ,  ro z w o je m  i w y p ad k iem  ostatecznym . 
P o z o ro w a  ta  n ieom ylna  m ąd ro ść  w ik ła  się za ka­
żdym razem  w  b łędy  i g łu p s tw a ,  by u p io ra  s w a ­
w o lne j  zasady posadzić  na t ro n ie ,  jak o  zbawóenie 
p rzynoszącego . T en  osad  m a r tw y ,  to c ap u t  m o r— 
tu u m  zap a try w an ia  się niby głębokiego  na dzieje, 
z a ró w n o  u w a ż a  trzydz ies tu  ty r a n ó w ,  d e c e m w iró w  
i t r i u m w i r ó w ,  G ess le ra  i T e l ia ,  A lbę i W ilhe lm a 
O ranii ,  K a ro la  I. i K r o m w e la ,  Ja k ó b a  I I . ,  W ilh e l­
m a O L i L u d w ik a  X V I. ,  W a sy n g to n a  i R o besp ie ra ,  
p ro s ty  b u n t  i najszlachetniejszy o p ó r ,  i s taw ia  kilka 
czczych p o jęć  o p ra w d z iw e m  na tchn ien iu  i g lębokiem  
pojęciu. W ra c a m y ,  bez zbadania  bliższego tych j e ­
d n o s t ron ny ch  sys tem atów , do h is to rycznego  o p o w ia ­
dania dz ie jów , objaśnia jących dosta teczn ie  zasady.

O św iadczen ie  to  p rzecie  zdaje n am  się być zbyt 
c iem ne i w y d a je  nam  się ,  że a u to ro w i  mniej tu  
chodziło  o p rz ed m io t  historyczny, jak  o w ła sn e  s t a ­
n o w isko  do s t ro n n ic tw ,  aby między osta tecznościam i 
znaleść  ś red n ią  drogę. W ła ś n ie  to  rozs trząsan ie  
i osądzenie  jed no s tro nn ych  sy s tem a tó w , z o d w o ła ­
n iem  się do h is to ry i  amerykańskiej i p o ja w ó w  te ­
raźniejszości byłoby n ade r  za jm ującóm  i najpiękniej— 
szem zadan iem  a u to r a ,  gdy teraz jes t  tylko op isem  

Ameryki.
Sposób ,  w  jaki p an  R a u m e r  pochw ycił  c h a ra ­

k te r  historyczny Jeffersona , dow odzi g łębok iego  b a ­
dacza. W ą tp im y ,  czyli na  jego  zdanie zgodzi się 
krytyka angielska. P r a w d ą  je s t  co pan  R a u m e r  p o ­
w iada  o H am ilton ie  i m ężach  jego s t ro n n ic tw a :  
„u w aża ją  oni angielskie  s tosunki za najwyższe w  ś w ię ­
cie, za non  plus u l t ra  doskona łośc i  i użala ją  się, iż 
nie wszystko da się p rzen ieść  do A m eryki i dla  tego 
ograniczyć się tam  m uszą  na rzeczach p o m ie rn ie j -  
szych i gorszych. B łąd  ten  uczep ił  się najbardziej 
dzisiejszych w ig ó w ,  dla czego ich dzisiaj a n t i a m e -  
rykańsk iem  czyli angielskiem nazyw ają  s t ro nn ic tw em . 
B ardzo  trafną  je s t  u w ag a  au to ra  o p isarzach angiel­
skich podróżujących po A m eryce : S tany  Zjednoczone 
północnej A meryki są dla nich p rzew ro tn ośc ią ,  p o ­
niew aż nie znajdują  w  nich k ró la ,  l o r d ó w ,  izby 
w yższć j ,  p ie rw o ro d z tw a ,  panującego kościo ła  i tak  
dalej aż do p eruk  sędziowskich . W idz im y  z dzieła

p a n a  R au m era ,  żeby chcia ł  nam  daleko w ięcej p o ­
w iedzieć niż w  rzeczy samćj p o w ia d a ,  ałe  w  tern 
idzie za zasadą  Schillera:

„K ażdego  mistrza p ozn am  po jego  słowie, 
a o czćm rozum nie  zam ilcza ,  w yczytam  ze 
sty lu .“

W  tej oględności autorskiej tak  dalece zachodzi, 
iż n a w e t  w  rozdziale dw udziestym d z iew ią tym , gdzie 
m ó w i o amerykańskiój policyi, nie  p o św ięca  te m u  
p rzed m io to w i w ięcej nad cztery kartki,  lubo w ie le  
o tern i nadzwyczaj w ażnych  rzeczy pow iedz ieć  m o ­
żna. Być m o ż e ,  że au to r  chciał przez to  p o w ie ­
dzieć, jak  m ało  zw aża ją  w  A meryce w  p o ró w n a n iu  
do E u ro p y  na tę up rzedza jącą  w ład zę?  Ale i do tego 
rozdz ia łu  w cisnę ły  się błędy, gdy au to r  policzą b łę ­
dy cie lesne, p rze d a w an ie  brzydkich książek, b lu źn ie r-  
s tw o ,  p rzeklinanie  i p i jac tw o  jako  należące w  za­
kres policyjnych p rze s tę p s tw .  Nie masz podobnej 
policyi w  A m eryce , ani n a w e t  w  Anglii ,  k tóraby 
tego  rodzaju  w y s tępk i  zakazyw ała  lub kara ła .  Z a­
kaz ich należy do p raw o d aw cz eg o  c ia ła ,  a u ka ran ie  
do sędziów  przy pom ocy  są d ó w  przysięgłych. P o -  
licya i w szystko  co do niej należy, je s t  s łużebnicą  
p ra w  po za jćj zakresem  u tw o rzo n y c h  i stoi wszędzie  
pod  rozkazam i w ładz  miejskich i w iejskich . Najniżsi 
sędziowie są  w yb ieran i z lu d u ,  a ci w y b ie ra ją  s łużbo­
w y ch  ag en tó w  lub też lud ich w yb iera  p o d o b n ie  jak 
sędziów . W  A m eryce  nie masz różnicy  między u p o ­
w ażn ien iem  p ra w n e m  i po licy jnem , p on iew aż  policya 
nie  m oże udzielić żadnych u p o w ażn ień  bez rozkazu  sę ­
dziego cywilnego lub jak ie j  w ładzy  odpow iedz ia lne j 
ex ek u ty w n e j ,  w y bran e j  p rzez l u d ,  w y jąw szy ,  że 
w  pew nych  przypadkach  dozw ala  im  w yk on yw ać  p r a ­
w o  u rzędnik  cywilny, n. p. m ajor  m iasta  lub szeryf. 
Z tego p o w o d u  w  A m eryce  nie masz m in is te rs tw a  p o ­
licyi, je s t  to  tylko funkeya bardzo  p o d rz ę d n a ,  o czem 
pan  R a u m e r  w  tych s ło w ach  m ó w i:  sam o się przez 
się ro zu m ie ,  że u rządzenia  europejskie j policyi i jej 
d o zo ry ,  wcaleby się w  A m eryce  na nic nie  przydały. 
N iechcąc  je d n a k ,  aby go źle z rozum iano  i m niem ano, 
że zupełna  panuje  anarch ia  w  A m e ry c e ,  przeto  d oda­
je :  rzeczą byłoby zupe łn ie  b łę d n ą ,  gdyby sądzono, 
że policya o nic się nie troszczy i pozw ala  na w szy­
stko. O w szem  p ra w a  policyjne są  w yborne . T u  
au to r  w idocznie  miesza policyą z p r a w a m i ,  k tóre  zu ­
pełn ie  są  innej natury . W  A m eryce  policya p rzesa ­
dza się w  grzeczności. T ak  n. p. rzekł u rzędn ik  p o ­
licyjny do jednego  w ichrzyciela: mój drogi przyjacielu, 
bądź tak  ła skaw  i idź sobie do dom u! Tw oja  żona, 
tw oje  dzieci k o ch an e  zap ew n e  się t roszczą  o ciebie. 
T akie  grzeczności z apew ne  zdziw ią europejczyka, a my
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przyznać  m us im y, iż p rzypom nien ie  w ich rzy c ie lo w i 
dzieci i żony, skłoniły go najła tw iej do p o w ró ce n ia  do 
d o m u ,  gdyż to  jes t  najlepszy sposób  do p rz em ó w ie n ia  
do n iego. Grzeczność ta k o w a  najlepszym je s t  d o w o ­
dem  przec iw  skreśleniu  w  ja s k ra w y c h  ko lorach  r u b a -  
szności am erykańskiego ludu.

A u to r  pośw ięca  his toryi b a n k u  S ta n ó w  Z jedno­
czonych osobny  rozdział.  Z dan ie  jego  o przes ileniu  
h an d low ćm  w  unii j e s t  p r a w d z iw e  i sp raw ied liw e .  
C udzoziem com  i k ra jo w co m  pośw ięca  p. R a u m e r  o so ­
bny rozdział. Z w ra c a  u w a g ę  na w ielkie korzyści,  
w yp ły w ające  z przybyw ających  osadn ików  z E u ro p y  
i na n iepolityczne p o s tę p o w a n ie  kra jow ych  sekciarzy. 
Zadaniem  A m e ry k a n  najtrudniejszem je s t  w p r o w a ­
dzenie  ży w io łó w  europejsk ich  w  całość h arm onijną ,  
u su w a n ie  k as tow ych  różn ic ,  któreby s taw ia ły  naj­
w ięk sz e  t r u d n o śc i  tem u  zlaniu się w  je d n ę  h a r m o ­
n ią  poli tyczną. Poznali  to  także A m ery kan ie  w  os ta ­
tn im  czasie, przez co pytanie to  zostało  już  n a p rzó d  
u ła tw io n e .

S ta tys tyczne podania  a u to ra  w zg lędem  ludności,  
h a n d lu ,  fabryk i t. d. są w y ję te  z na jpew nie jszych  
u rz ęd o w y c h  źródeł i w sp iera ją  nadzw yczaj jeg o  z d a ­
nia .  Zw racam y się od  tej części dz ie ła  do k ró t­
szej rozpraw y  o n iew oln ikach . A u to r  m ó w i :

Ze w zględu  na M u rz y n ó w ,  m ó w ią  je d n i ,  t w o ­
rzymy w p ra w d z ie  a ry s tok racyą ,  ale m iędzy nam i 
tylko jest jeden  s tan ,  s tan  p la n ta to ró w . T w orzy m y  
najczystszą dem okracyą  i jes teśm y w  stan ie  na k o ­
rzyść klass p racu jących  na pó łno cy  n a d a w a ć  p ra ­
w a ,  poniew aż jednocześn ie  spożyw am y i p ro d u k u ­
jem y  przez naszych M u rzyn ów . F a b ry k a n t  i kupiec 
północy p rzem aw ia jąc  za mytem robo tn ik a  lub b ie­
dnych , sp rzec iw ia  się w ła s n e m u  in te re so w i.  D e ­
m okrata  zaś po łu dn ia  nie o b a w ia  się przez w olność  
być pomieszanym z klassą ro b o czą  lub przez nią 
przeg łosow anym . P ro d u ce n c i  po łudn ia  milczą i ich 
n ag rod a  rośnie w  m iarę  po s łu szeń s tw a .  D o tąd  
ty lko mieszkańcy po łu dn ia  p racow ali  na w o lno ść  
i z w yjątk iem  Van B urensa  i o b u d w ó c h  A d a m só w , 
(z k tó rych  dwaj ostatni byliby przyprawili Unią
0 up adek ,  gdyby nie o p o n o w a ło  południe),  w szyscy 
inni prezes i S tan ó w  Zjednoczonych  byli z k ra jó w  
p o łu d n io w y ch ,  a co większa sami b o h a te ro w ie  r e -  
w olucyi,  W a sy n g to n ,  Je f fe rson ,  M ad ison ,  Jac k so n
1 inni byli posiadaczam i n iew oln ików .

Ci je d n i ,  k tó rzy  tak m ó w ią ,  są  to  a u to ro w ie  
w  k w ar ta ln ik u  n iem ieck im  za rok  1 8 3 8 . ,  na  s t ro n ­
nicy 8 T , k tórych p rzecie  niem ożna u w a ż a ć  za p o ­
w ag ę  am erykańską. A u to r  tak dalej m ó w i :  W o l ­
ność  p o to m k ó w  afrykańsk ich  w  Stanach Z jednoczo­

nych nie  może się zgadzać z b ezp ieczeńs tw em  i w o l ­
nośc ią  p o to m k ó w  europejskich. (Tu p rzyw odzi  Claya 
m o w ę  Ił . ,  4 1 8 ) .  P o d  ru in ą  zjednoczenia  p o g rz e b a -  
n ąb y  została  prędzej,  czy późnićj w o ln o ść  o b u  rass. 
W y  klassy robo tn icze  p ó łn o cy ,  któż op łaca  w asze  
myto, jeżeli nie pań s tw a ,  w  których u t rzy m ują  n ie ­
w o ln ik ó w ?  któż bron i w a s  p rze c iw  po d a tk o m  i m o ­
nopo lom , jeżeli nie  my? A  jeżeli w ą tp ic ie  o naszćj 
szczerości,  przyjdźcie do nas i przekonajc ie  s ię ,  że 
u  nas nie m a biednych, m otłochu ,  a nasi n iew oln icy  
daleko szczęśliwićj ż y ją ,  niż w asi robo tn icy  w  fa­
brykach ,  k tórzy  p racu ją  przez dw ie  trzecie  życia, 
by w os ta tn iem  ł r z ec iem , z g ło du  nie pom ar l i !  
W  naszych w iejsk ich  s iedzibach jes teśm y  p a t r y a r c h a -  
mi, w  kongress ie  p rze w o d n ik am i w  w a lce  za n ie ­
ogran iczoną  w olnośc ią .  Bez nas ju ż  d aw n o  byliby­
ście n iew o ln ikam i w aszych  b an k ó w  i s tow arzyszeń  
spekulacyjnych. S ys tem at  fabryk pó łnocy  j e s t  daleko 
gorszym nieprzyjacielem w o ln o śc i ,  aniżeli n iew o la  
M u rzyn ów . (Dalszy ciąg nastąpi.)

ROZM AITOŚCI.
—  L ekarz  cesarza  m a ro k ań sk ie g o ,  k tóry  teraz 

baw i w  Anglii w  ce lu  opa trzen ia  się w  eu rope jsk ie  
lekarstw a, daje zajm ujący opis p ań s tw a  m aro k ań sk ie go ;  
szczególnićj zasługują  u w a g i  jego  w zględem  niektórych 
leka rs tw  i sp o s o b ó w  leczenia afrykańskiego. N a j -  
w ięcćj zaw dzięcza  s p o s o b ó w  leczenia mieszkańcom  
gór a tlasu  i koczującym poko len iom  Sahary . W e  w ie lu  
ch o ro b a c h  okazuje się sku teczność  jego  leczen ia ,  gdzie 
sztuka eu rope jska  nie sięga. Z a p e w n e  to  nas nie za ­
dz iw i,  sko ro  zas tanow im y s i ę ,  iż w ie le  sp o s o b ó w  le­
czenia używ anych  w  E u ro p ie  pochodz i od dzikich 
n a r o d ó w ,  do tego policzyć należy korzonki w ę żo w e ,  
p e ru a ń sk ą  k o rę  i t. d. W  ś ro d k u  S ah ary  czyli w ie l­
kiej pustyni znajduje się skała m agne tyczna ,  z którćj 
sączy w o d a  w  małej ilości w  kształcie ro sy ,  k tóra  
posiada  n adzw ycza jne  w łasnośc i.  Czyli przez m ag ne­
tyzm udziela  jej się elektryczność lub w  inny sposób ,  
n ie w ia d o m o ,  tyle j e s t  przecie rzeczą p e w n ą ,  że p o ­
siada p rzym io ty ,  k tó re  siły życia znacznie obudzają ,  
np. p rz y w ra c a  s iwym  w łosom  daw ny  kolor .  W o d ę  
tę  p rze w o żą  na szybkich d rom ed arach  do cesarskiego 
d w o ru  do M aroko ,  a skutki jćj są  w e d łu g  św iad ec tw a  
tego lekarza  n ad zw y c za jn e ,  k tórych n iem ożna  w y ja ­
śnić ze s tanow iska  um ieję tności ,  na  jak iem  się teraz 
znajdują .  Zwyczajna w o d a  do picia u le tn ia  się w  skó­
rzanych  naczyniach ^ka raw an , k tó re  p rzechodzą  
pustynię, w  sku tek  panujących  tam  suchych w ia t ró w ,  
tymczasem w o d a  ze skały magnetycznej nie ginie.



—  O s o b l i w y  p r z y p a d e k  p r a w n y .  W  p e -  
w nćj uczonćj książce (o francuzkich sądach  przysię­
głych), j e s t  przytoczony w  celu p o parc ia  zdań au to ra  n a ­
s tępu jący  p rzypadek  p raw n y . W  E d y n b u rg u  był hotel 
p o d  nazw isk iem  „zło ty  lis,“  licznie zw ie d z an y ,  gdyż 
goście  znajdowali ta m  w szystkie  w ygody za p o m ie r -  
n e  ceny. D nia  1 5 .  Stycznia 1 8 3 2 .  przybyła tćż 
tam  pani D o n a ld ,  w d o w a  po  bogatym  bankie rze  
z G la sg o w a ,  ze sw o ją  s łu żącą  i przeznaczono jćj 
izbę na trze ciem piętrze, w  k tó re j  ze sw o ją  służącą  
zasnęła .  O k o ło  pó łnocy  przebudz iła  się dziewczyna, 
aby  się cokolw iek  nap ić ,  bo  spać nie m ogła  dla p a ­
lącego ją  p ragnien ia .  P rz ec h o d z ą c  oko ło  łóżka sw ej 
pani, po jrza ła  na ko sz tow ny  płaszczyk roz łożony  na 
k rześ le ,  k tó reg o  elegancyą często podziw iała .  Z a ­
paliła św iecę  i n iem ogła  się op rzeć  w  sw ym  w ieku  
m łodociannym , bo  d o p ie ro  la t dz iew ię tnaśc ie  liczyła, 
aby płaszczyk przym ie rzyć ,  jak  jej będz ie  do t w a ­
rzy. W z ię ła  go prze to  na  s ieb ie ,  obe jrza ła  się 
w  zw ierc iad le  i pom yśla ła  z w es tchn ien iem , szepcąc 
na pó ł g ło śn o :  „m ó j B o że ,  zkąd to  po ch o d z i ,  że 
ja  nie m am  jeszcze k o c h a n k a !"  P o tć m  położyła  się 
spać, ukołysały  j ą  sny najśliczniejsze, a kiedy o b u ­
dziła się, już  d a w n o  dzień jaśniał. W s ta ła  szybko, 
spo jrza ła  m im o w o ln ie  na k rzesz ło ,  na  k tó re  p o ło ­
żyła płaszczyk, zdziw iła  się nie m a ło ,  gdy go tam  
nie zobaczyła i pomyślała ,  że p an i  się nim  z a p ew n e  
nakryła ,  aby  jćj cieplśj było. L ecz pani się w ca le  
nie ru s z a ,  dz iew czyna odsłania  ko ta rę  i spostrzega  
z p rze rażen iem , że łoże  sk rw aw io n e .  Z a ledw ie  tyle 
siły znalaz ła ,  aby d rzw i o tw orzy ć  i z aw o ła ć  o p o ­
m oc. G dy ludzie nadbiegli,  zastali dz iew czynę o m ­
dlałą, a w d o w ę  w  łó żku  z a m o rd o w an ą .  G o sp o d a rz  
dbały  o s ł a w ę  sw o jeg o  h o te lu ,  u trzym yw ał,  iż n ik t  
tylko Ju l ia  pop e łn i ła  tę  zbrodnię .  N ieszczęś liw a 
dziew czyna zak linała  s ię ,  że je s t  n iew in ną ,  je dn ak  
j ą  do w ięzienia  w trą c o n o  i s taw io n o  p rzed  sąd. 
D la  b raku  je dn ak  d o w o d ó w  w ypu szczo no ,  lecz za­
w sz e  zo s taw a ła  w  pode jrzen iu ,  m im o całej nieskazi -  
te lności sw eg o  cha rak te ru .  W szyscy  daw n i znajomi 
i przyjaciele s tronil i  od  nićj. W  głębokiej zgryzo­
cie przeszło  rok  przeży ła , gdy razu  jedn ego  chcąc 
odw iedzić  sw o ją  znajom ą pó ł  mili od E d y n b u rg a  m ie ­
szkającą, pospieszyła na  ulicę ,  gdzie były u s taw io n e  
m a le  po jazdy , czekające na podróżnych. W y b ra ła  
jeden  z lichszych p o ja z d ó w ,  przez co obudziła  za­
zd rość  dw ó ch  innych dorożkarzy ,  którzy głośno 
z dziewczęcia  się zaczęli na trząsać  i śm iać ,  a j e ­
den tak się nakon iec  o d ezw a ł :  „p am ię tasz ,  ja k  ona 
w ten czas  sob ie  szepnę ła :  mój Boże, zkąd to  p o c h o ­
dzi, że ja  nie m am  jeszcze k o ch ank a?  P e w n ie  go

jeszcze i teraz nie m a .“  D oró żkarze  zaśmiali się, ale 
Ju l ia  podsłucha ła  ich z nadzw ycza jnem  zadziwieniem. 
S łó w ,  k tó re  owej okropne j n ocy  s z e p n ę ła ,  n ikom u 
nie pow ierzy ła ,  tyle miała jeszcze  przytomności um y­
słu, iż n ie  dając po sobie poznać  żadnego  p ode j­
rzen ia ,  oddali ła  się pod  w ym yślonym  p o zo rem , uda ła  
się na tychm ias t  do lorda majora, o św iadczyła  m u  co 
usłyszała i p ro s i ła ,  aby o bu  dorożkarzy kazał u w ię ­
zić. S koro  ci nędznicy  zoczyli m łodą  Ju l ię  M o w ­
bray  w  to w a rz y s tw ie  sześciu p o l icy an tó w , stracili 
na tychm ias t  p rzy tom ność  i wyznali później p rzed  są ­
dem, że oni się ukryli w  izbie, w  której spała w d o ­
w a  i j ą  tam  zam ordow al i ,  w  celu zabrania  je j rze­
czy i pieniędzy.

—  O k r o p n e  w y d a r z e n i e .  P rzed  kilku ty­
godniam i zamieściły  gazety francuzkie  w iadomość, 
że jednćj nocy został zatrzymany p e w ie n  słynny ope­
ra to r  na ulicy przez trzech  mężczyzn, którzy go w e ­
zw a li ,  aby n a tychm ias t  z nimi się u d a ł  do pew nej 
osoby, k tóra  go nagle  po trzebu je .  W sa d z o n o  go do 
p o jazdu ,  zaw iązano  oczy, a w ym ie rzonym  pisto le­
tem  znaglono go w  p ew n y m  d o m u ,  do odjięcia 
lew ej ręki kobiecie. L ek arz  dop ie ro  w ó w c zas  na 
to  przystał, gdy go rzeczona  ko b ie ta  na k lęczkach 
prosiła ,  m ó w iąc ,  że jej tym sp o so b e m  życie ura tu je .  
O peracya  ta  zaostrzyła c iekaw ość w szystk ich  P a ryżan ,  
d op ie ro  teraz jes teśm y w  stanie  p od ać  do w ia d o ­
mości ten  w y p ad ek  w  całym związku.

M ło da  d a m a ,  M atylda .........  je s t  c ó rk ą  j e ­
dnego  z najs ławniejszych w o jo w n ik ó w  N apo leo na ,  
k tó ry  tylko na s ł a w ę  zaro b i ł ,  bez żadnego m a ­
ją tk u .  B y ł  przyjacielem księżnćj ........ i oboje p rzy ­
rzekli sobie, pożenić  sw e  dzieci, lecz w k ró tc e  ża­
ło w a n o  tego, b o  i syn księżnej Napoleon ........  n ie
m iał żadnego m ają tku .  M łodzi ludzie kocha li  się 
nam iętn ie .  Aby sob ie  życie z ap ew n ić  przyjął m ło ­
dy N apoleon  u rząd  sek re ta rza  przy  dalekiem p o se l­
s tw ie .  P rz e d  odjazdem w łożył na palec  sw ojć j  k o ­
chance  p ierśc ionek ,  m ó w ią c :  nie zapomnij nigdy, żeś 
je s t  m oją  na rzeczoną  i że ta  ręk a  do m n ie  na­
leży. —  M atylda  przysięgła m u  dozgonną  wierność, 
lecz zaledwie kochanek w y jec h a ł ,  s tarali  się ojciec 
jej i księżna do w stąp ien ia  w  śluby małżeńskie  z in­
nym. Ojciec skreślił jej skutki nędzy, ob aw ę  przy­
szłości i dodał z tk l iw o śc ią ,  że ona  go tylko w y ­
b a w i ,  jeżeli pójdzie za m ąż za hrab iego  ........  M a ­
tylda przyw iązana  do ojca zezwoliła  z sercem za— 
k rw aw io n e m , i dziesiątego Stycznia pow iąza ł j ą  ślub 
małżeński z h rab ią  i p od a ła  z umysłu przy ślub ie  m u  
p ra w ą  rękę. H ra b ia  był zazdrosny jak  Otello  i żądał, by 
m u Matylda p o d a ro w a ła  pierścionek z lew ćj ręk i ;
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ośw iadczy ła  m u ,  że się z p ierśc ionkiem  tym  nigdy 
nie rozłączy  i pod  żadnym go w a ru n k ie m  nie  odda. 
Dla p rzeko nan ia  się, czyli jego  o b a w a  je s t  u p o w o -  
d o w a n ą ,  nie spuszczał o d tąd  h rab ia  sw ój małżonki 
z o k a ,  i w kró tce  nadszed ł list od N a p o le o n a —  który  
nic nie w iedzia ł o sm utnym  dla siebie w y p ad k u .  M ó ­
w i ł  w  nim o sw ej miłości i p rzy sz ło śc i , przypom inał 
j e j ,  że ręka  z p ie rśc ion k iem  do niego należy i ż e j ą p o  
u p ły w ie  m ies iąca  obaczy. L is t  ten  w p a d ł  w  ręce  
h rab ieg o ,  k tóry  na tych m ias t  u d a ł  się do sw e j  żony 
i rzekł z z im n o tą :  te raz  w ie m  o w szystk iem , dla cze­
goś się w p rz ó d  nie  ośw iadczy ła?  P rzys ięg łaś ,  że ręka  
tw o ja  do n iego ty lko należy, dobrze w ięc ,  ja  sam  s ta ­
r a ć  się b ę d ę ,  by tw o ja  przysięga do trzym aną  była. —  
M atylda bynajm niej  n ie  zadrza ła ,  bo  na tym  św iecie  
n ie  m ia ła  się ju ż  czego obawiać. W  m ies iąc  potóm
przyby ł  N a p o le o n  do P a ryża ,  ale p e łe n  rospaczy,
b o  d o w iedz ia ł  się o sw em  nieszczęściu. D nia  n a s tę ­
pn eg o  po  przybyciu od eb ra ł  szka tu łkę ,  o tw ie ra  ją ,  
i w idz i  kobiecą r ę k ę ,  rękę  Matyldy, z p ierśc ionkiem , 
k tó ry  jej p o d a ro w a ł!  O b o k  ręk i leżał bilecik z n a p i­
s e m :  tak  detrzym uje  s ło w a  h ra b in a —  O p e ra to ra  
zna każdy w  Paryżu  i N a p o l e o n . . . .  o nim się d o w ie ­
dział, pobieg ł przeto  do n iego i do w iedz ia ł  się o szcze­
gółach ; „ n i e w i e l e  u c ie rp ia ła " ,  rzek ł  lekarz, „ p r a w d z i ­
w e  natchnienie u trzym ało  jej o d w a g ę ,  je s tem  p rz ek o ­
nany, że czuła się szczęś l iw ą ,  iż będziesz pos iada ł  jej 
ręk ę  z p ierścionkiem. K iedym  ukończył operacyą , sze­
pnęła  do mnie z za ko tary , przez k tó r ą  w yciągnę ła  rękę ,  
pow iedz  m u, że m oje  serce  tow arzyszy  mojej r ę c e ."

H rabia  o pu śc i ł  z s w o ją  n ieszczęśl iw ą ż o n ą  P a ryż ,
a N a p o le o n   u d a ł  się do A lg ie ru ,  w  zam iarze ,  by
kula li tościwa z ręk i B eduina  życie m u  od ję ła ,  k tó re  
mu teraz tylko je s t  ciężarem.

M O D ¥ .
Paryż, dnia 7. Maja 1846.

Najpiękniejszą n o w o śc ią ,  k tó rą śm y  w  tych dniach 
widzieli ,  są  osłony z w an e  p e rsan e ,  w  kształcie d a ­
w n ych  opończy, w  ciemnych ko lorach  i o rzu con e  
p a sa m o n a m i tak, że się zdają  być na  około  o h a f to -  
w a n e m i  w  najpiękniejsze w zory . P e r s a n y  m ają p r a ­
w d z iw y  typ orientalny, po łączony  z parysk im  sm a­
kiem. O k ry w a  damy z w ie lką  elegancią  i z ap e w n e  
u p o w szec h n i  się w  letniśj porze  u  w ó d .  M aleńkie  
ręk aw y  o tw a r te  na  ram ionach  są  z a szn u row an e  lek­
kim jed w ab n y m  sznureczkiem, zakończonym w  kutasy.

O bok  p e r s a n u  widzieliśmy płaszczyki Izabelli , 
k tó re  z ty łu  są p o d o b n e  do okrągłych m anty l o s u -

tych szerok ićm i koronkam i.  W  górze ram ien ia  u jęte  
są  ko ro n k i  w  k o k ard ę  h iszpańską  z w stążk i ,  w  k o ­
lorze tkaniny, przez co ru c h u  nie psu ją .

N ad to  w idzieliśmy mantyllę ,  k tó ra  z ty łu  w y ­
g lądała  jak  k ap ry ska ,  a z p rzo d u  jak  szal. O bie 
k oronk i z p rzo d u  tak  się rozchodzą ,  iż w id ać  z pod  
nich p iękny haft.

I su ł tank i są  n o w e .  P rzy p o m in a ją  n am  k a p r y -  
ski, ale różn ią  się od n ic h ,  iż są  z p rzo du  ro g a te  
i zup e łn ie  zapięte. O su te  są d w iem a  falbanami, 
i d ru ga  tw o rzy  z każdej s t rony  p ew ie n  rodzaj zd o ­
bn ego  rę k a w a .  F a lban y  są o rzu con e  pasam on am i 
lub  p ięk n ą  koronką .

P o te m  nas tępu ją  chate la ine  m antylle  z s ze ro k ie -  
mi, zęb ias tem i fa lbanami, k tó re  u k ośno  są przyszyte, 
manty lle  czerk iesow e i tysiące innych.

N aju lub ieńsze  kapelusze  są  k r e p o w e ,  ze s łom y 
ryżow ćj,  śc iągane  kapelusze z tu lu  i ko ro nek .

Z ozdób w yliczam y p ięk n e  tu reck ie  zausznice ze 
zło ta  i emalii ,  zupe łn ie  coś n o w eg o .  W ie le  dam 
sp ina  sw e  k a szem iro w e  szale szpilkam i ozdob io nćm i 
kam eam i. Z ło te  grzeb ien ie  w c h o d z ą  w  m odę. N o ­
sić je  b ę d ą  cokolw iek  w yże j,  jak  ub ieg łe j  zimy.

C anezous  także  się podoba ją .  N ajnow szy  ich 
kształt  m a  z p rzo du  d w ie  rozchodzące  się poły, 
k tóre  się na  b iodrach  zaokrąglają ,  p o d o b n ie  jak  s ta­
niki z po łam i. N a p iers iach  są  p rzy m o co w an e  z a -  
po m o cą  ko k ard ek  z w stążek  lub też  zap ię te  na  sz p i l­
kę z p o tró jnym  łańcuszk iem . U każdego łańcuszka 
w  końcu  znajduje się kam ea  lub jaki d rogi kamień. 
Inn e  canezous są  o tw a r te  aż do przepaski i z h a ­
f to w an ego  m uś linu  w  d w a  lub trzy rzędy w ód.

Nigdy jeszcze  przem ysł n iedostarczy ł tak  p ięknych 
w stą żek ,  ja k  w  tym rok u .  W szystk ie  kolory i cie­
n ia  są u roczo  po łączon e .  Szkock ie  w stążk i b iorą  
na ran o  do k a pe lu szów . D o  przezroczystych ka­
peluszy n ieb iesk ie  lub  ja sn o  zielone k i ta jk o w e ,  lub 
też li l i jowe z paseczk iem  wyglądającym nakszta łt  
bó rty  s łom kow ej.  W s tążk i  noszą na kołnierzykach, 
m ank ie tkach  z w enecy ańsk ich  koronek  i na  c z e p e -  
czkach rannych.

Obj aśnienie ryciny.
1. F ra k  ze złotćmi guzikami. K o lo ro w y  k ra w a t .

P a n ta lo n y  w  paski.
2 .  K ró tk i  surdu t.  K am ize lka  p ik ow a .  P an ta lo n y

z pasistej tkaniny.
3 . K apelusz  je d w a b n y  o rzu con y  pasam onam i.  U biór 

i je d w ab n y  osu ty  falbanami.
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